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RZĄD NARODOWY. banku Polskiego losowanie numerów serji, Z których 
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W wykonaniu i na mocy uchwały sejmowéj z d. 7 
lutego r. b. postanowił i stanowi co następujć: Art. 1. 
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Caly kraj Królestwa Polskiego oglasza się za będą- " ROŻNE WIADOMOŚCI. 
cy od dnia dzisiejszego W stanie wojny. Art. 2. Do- Z pewnego źródła możemy donieść, że dnia 26 
wództwo militarne kazdego województwa poruczonóm z. m pulkowniie Łagowski przeprawiwszy się w 120 
będzie jednemu z wyższych oficerów. Art 3, Do koni i 100 strzelców do Puław, odniósł zwycięztwo 
dowódzcy tego należeć będzie w szystko co się tyczy nad nieptzyjacielem. Korzyści znicgo odniesione są: 
uzbrojenia i skutecznćj obrony. poruczonego mu wo: 3 officerów, 170 dragonów wziętych w niewolą, 90 
jewodztwa, i dla tego jak najsilniejsze i najspręży- kilka koni umontówanych, zapasy wojenne i wiele 
stsze środki przedsieweżinie, by uorganizować i wy- uzbrojenia dostalo się w ręce nasze. Magazyn miej- 
ćwiczyć bataljony gwardji ruchomćj, kadry jazdy, ja- scowy ocalony. „Walka trwala od 5 do 9. Nieprzy- 
ko tóż uorganizówać straż bezpieczeństwa, co zaś do jaciel zamknął się w wielkiej stajni murowanej i rzę- 
obrony województwa, względem tego udawać się ma sistyBn ogniem staral się szkodzić, lecz wszystko 
do naczelnego wodza, i od niego rozkazy odbierać utedz musiało meztuu dzielnych ochotników sando- 
będzie. Art. 4. Komenderujący batalionami gwardji mićrskich, szwadrenu Jana hr. Wielhorskiego. A 
ruchoméj, naczelnicy strazy bezpieczeństwa i wszy- Wyczytawszy tak w Kurierze Polskim jako i w 
scy jćj komendanci zostają pod rozkazami dowódzcy Dzienniku *erkurgm przyjemne dla mnie wspomnie- 
województwa. Art. 5. W kazdem województwie ustano- nie o mym pułku, mam za obowiazek, domieścić je- 
wionym będzie sąd wojenny dla niezw focznego karania szcze, że kommenderowani Z rozkazu JW. jenerala 
wykroczeń prawami wojskowemi przewidzianych. dywizii Zołtowskiego dnia 672 31 r. dla rozpoznania 
Art, 6. Wykonanie niniejszego postanowienia i ogło- sily wkraczającego nieprzyjaciela, major Wieniawski 
szenie onegoż przez pisma publiczne kommisjóm rzą- i Czarnecki, pirwszy ku Włodawie, drugi w stronę 
dowym spraw wewnętrznych i policji, tudzicz wojny, Uściluga, przyłożyli się do zatrzymania nagłego po- 
w czóm do którćj należy, poleca. (Tu podpisy.) stepu nieprzyjaciela i z oddzialu majora Wieniawskie- 
Kommissja potrzeb wojska, ogłasza niniejszćm li- go P. Nikodem Rupniewski, odkomenderowany przez 
cytoeię w dniu 2 marca r. w biórze kommissji potrzeb tegoż majora do Włodawy, odznaczył się znajomością 
wojska o godzinie 10-zrana odbyć się mającą na do- służby i nadzwyczajną śmiałością. Cofając się wspo- 
stawę worków drylichowych , lub pióciennych kor-. mnieni majorowie przez Lublin, zlączywszy się Z od- 
cowych sztuk 3900. Mający chęć podjęcia się tej do- działem majora Kisielnickiego i Grabowskiego, i zw ró- 
stawy stawią się w terminie jak wyżej oznaczonym ciwszy kierunek marszu na Kazimierz, i w temże miej- 
do kommissji potrzeb wojska, gdzie o cenie tako- scu zasłaniając przewóż magazymi na lewy brzeg. 
wych dowiedzićć się będą mogli. — (pod. Hermann. Wisly, naszłe 3 szwadrony nieprzyjaciela do Kaźmie- 
Stosownie do ogtoszenia wydanego już pod dniem ` rza, profituiąc z ciemnćj nocy, tak silnie. alarmo- 
24b. m dopełnione będzie w dniu pićrwszym marca wali, że zmuszony był cofnąć się do Puław, w któ- 


r. b. o godzinie dziesiątćj przed poludnien w biórze "rem miejscu niepokojąc go ciągle tak blisko forpo- 
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tzty posuwaly się, że nieprzyjaciel utracił kilkunastu 
ludzi. W dniu 2 wysłany podporucznik Szkliński z 
podjazdem do Puław posunął do tego stopnia Śmia- 
lość, że obok jenerala rekonesującego, strzałem kara- 
binkowym położył trupem stojącego podoficera. Bę- 
dąc od tego punktu ciągle aż do Ryczy woła w arier- 
gardzie oddaję zasłużoną cześć niezmordowanćj pra- 
cy i gorliwości wszystkim panom Oficerom będą- 
cym w mym pulku. Oczćm władzom przełożonym 
miałem honor zarapportow ać. RARZDEZ Oborski 
puikownik. 

(A.n. ) Prawie wszystkie gazely doniosły 
o czynie śmiatym porucznika Rzewuskiego , 
który uprowadził działo z przed oczu nie- 
przyjacielskich, opuszczone w blocie przez 
naszych. Jako świadek patrzący na czya po- 
wyższy dodać muszę, źe odważny krok ten 
odbył się nie w nocy, lecz zmrokiem; i Że 
głównie do niego oprócz Pana Are VU Keg? 
wpływał pornoznik Wiktor Jodko z kompanii 
Béj pozycyjnej, On to wraz z ochotnikami, 
śmiało wśród licznych strzałów karabinowych 
nieprzy jacielskich, zagrzęźnięte lecz-nie zde- 
montowane działo wydobył, i niem z korzy- 
ścią przeciw BZ el kierował , jak 
rapport jenerała Krukowieckiego przekonywa, 
w którym chlubne świadectwo oddaje calćj 
baterji z pod dowództwa kapitana Tuorskiego. 

M. B. 

Młody jeden Włoch, bawiący w Wiednia 
na naukach, pozfał się z Polokiem Ryszar- 
dem Zatęskim. Młodzieniec ten, na pierwszy 
odgłos powsłającćj ojeżyzny pospieszył w bra- 
tnie szeregi. Przy odjeździe rozrzewniony za: 
alpejski pozyjaciej; pełen podziwu dla pażeyć 
wielkiego i heroicznego powstania, oddał mu 
w ofierze na potrzeby wojny 200 złot. pol. 
i energiczną odezwę do Polaków napisaną po 
niemiecku. Załęski zaciągnął się do 10 put- 
ku naszćj piechoty, lecz zaledwie przy byt pod 
mury stolicy, przez nieostrożność ĉoľojerza 
broń chędożącego, ugodzony został śmiertelnie 
kulą w piersi. W boleściach konania , jeszcze 
pamiętał o ofierze Łyczliwego nam cudxzoziem 
ca, iz rozrzewniającą troskliwością, oddał ją na 
rece swego o Re cego podpułkownika Gawroń- 


skiego. Officer ten złożył 200 zł, eztonkowi 
redakcji naszego pisma, dJepultowanemu Zwier- 
kowskiema, który deponował je w Banku Pol- 
skim. Pokój popiołem Zatęskiego! cześć za» 
cnemu cudzoziemcowi!... 

W wilją ostatniej walaćj bitwy, wiedzieliśmy 
Że nazajutrz nastąpi. Wiedzieliśmy także, że 
po danym odporze nieprzyjacielowi, wojska 
nasze cofnąć się mają do Warszawy; gdy plac 
pod Grochowem nieprzedstawiął korzyści pod 
względem obrotów í dzi-łania kawaleryj: 
przeciwnie zaś nieprzyjaciel wojujący mnogą 
artyllerją mógł zasłonięty lasami użyć korzy- 
stanie lój broni. Moskale, przełamani byli na 
wszystkich punktach o godzinie dtej popołu- 
dnia i wyruszyli wszyslkie swoje rezerwy: 
gdyby nie kilka wozów 2 granatami, klóre nam 
przypadkowo wysadzono w powietrze, i gdyby 
nie attak nierozsądny inie do przewidzenia 
brygady wyborowych kirassjerów Rossyjskich, 
który wprawił w nieporządek prawe skbzy: 
dło, przez co nawel ta brygada przez naszych 
w pień wyciętą została: gdyby wreszcie nie 
mrok wieczorny, który wkrótce plec boju 
zakrył; bylibyśmy odniesli stanowcze i najgłó- 
wniejsze zwycięztwe. Podług przyjętego planu, 
spokojnie bez Żadnćj przeszkody od njeprzyja= 
ciela, bez Żadnych strat z całą i nietknię+ 
ła artyllerją, bez niewolnika „z szeregów 
naszych, ze znacznemi owszem korzyściami 
powróciliśmy w oznaczone pozycje. Dzień ten, 


| będzie pięknym pernnileiem w dziejach tera- 
+ s 


Żniejszćj wojny. 

W bitwie pod Białołęką , znaleziono między 
radia moskiewskiemi, szlify Polskie jenera» 
ła broni: Niektórzy domyślają się ztąd, ĉegszas 
nowny. Rożniecki, inógł w tém miejscu znaleść 
godną ns» grodę z Pols kiój dłoni, ża tyle we: 
pków i zbrodni. 

Stopięćdziesiąt ulanów Ausirjackich przy- 
bylo do Tarezyna pod Warszawę. 

Onegdaj złapano kilkadziesiąt kozaków prze- 
kradających się na saską kepe, p atróle nasze, 
włosnemi ich batani, zmusili je $ do żałosnych 
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krzyków, tak ażeby inni ż tamtej strony la» 
chy, dobrze je słyszeć mogli: Odtąd postrach 
wielki między” kozaczyną panuje. 
Rozkazem dziennym z dnia 28 lutego b. m. 
Uwiadomia sie wojsko, iż pułkowmicy Turno 
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na szefa sztabu calćj jazdy, drugi, na kwatere 
mistrza jęperalsego wojska, 
Naczelny wódz Skrzynecki. 
Wyciąg z rapportu jenerała Gzyżewskiego 
do jenerąła Zymirskiegó. : Dowódzca pułku 2 
strzelców pieszych rapportem swoim z d. 24 
b. me przedstawił mi, że zolnierze: Myskajtys 
Mateusz, ranny kulą karabinową w dytkę i 
w twarz bagnetem; Szymakowski Józef, ranny 
kulą karabinową w rękę; oraz Szypniewski 
Andrzej, ranny „w twarz bagnetem, pomimo 
naglenia , ażeby szli do lazaretu nie Życzą so- 
bie odd.lić sie od korpusu, wolą pozostać 
w szeregach i walczyć wraz z innymi przeciw 
nieprzyjacielawi: czyn ten piękny z strony 
wzwyż wspomnionych Żołnierzy daje mi powód 
przedstawienia ich JW. jeneratowi— (podpis. 
Jenera? brygady Czyzewskć, 
DonicsieniekusjeraPolskiegoNr0 433 e szarży dwóch 
pulków  kirrassjerów nięprzyiacielskich winno być 
sprostowane; gdyż nie ulany jenerala Umińskiego , 
lecz 2gi pulk ułanów i dwa szwadrony 3go pulku 
ulanów pod dowództwem pulkownika Kiekiego przy- 
czyniły się do zupelnego zniszczenia tychże kiras- 
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BW ;A_G_L 


| (A. N.) Czego możemy się my Polacy po 
Francji spodziewać? Lnfajetle powiedział na 
początku rewolucji Belgijskićj; Ze peuple qui 
veut étre libre, doit se suffir à lui- méne: po- 
lworna. maxyma, dobra w przeszłćj , ale nie 
wtćj rewolucji, wszystkim się atoli podobała 
i jak miavkuję stała się podstawą nietylko 
egoizmu politycznego gabinetu Francuzkiego, 
ale nawet punktem oparcia się wyobrażeń li- 
beralistów, P. Manguin zxobił wniosek w iz- 
bie za Belgiją i Polską , ale P. Manguin źle 
jest widziany od poczciwych ludzi jako bez- 
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czelny pochlebca namiętności gminnych w spra- 
wie klubów- tutejszych. Lafajette nie nie po- 
wiedział za Polską, a jeżeli co przebąknął, 
to da się tak wyłożyć: «albo pomagajcie Po- 
lakom, Włochom, Portugalczykom, albo ni- 
komu.» Nikczemny Dupin starszy, zwany 
w małych dziennikach Vilain XV, choć nie. 


przychylnie dla nas mówił , na maxymach La- 


fajetia się opiórał, i jego slowa są: Chacum 
chez soi, chacun son droits, W prawdzie za» 
raz nazajutra Ze Gorsućre doniósł, że Cesara 
Mikołaj uradowany prawdziwie kozacką opi- 
niją Pana Dupina przeciw Polakom, mianował 
go wicehrabią Dupińskim , rzecz atoli nie po- 
lepszyła się. 

Co się tycze dzienników: w dzienniku Con- 
stitutioonel, wolność mest qu'une regle de 
convenance. Debats szeżerszy od niego, Coure 
rier i. National 'najgorliwsze , Globe mówi tak- 
Że za interwencją ale się śmieją z niego, bo 
to warunkowy St, Simoniste liberalista. Femps- 
przychylny naw, coraz bardżićj pozbywa się 
wpływu des doctrinaires , których ma wielu 
między swymi akcjonarjaszami, a między ine 
nemi. mądrego Guizola. — Pradt od dni kil- 
ku porzucił Kurjera i do Temps przystąpił. 
Z natchnienia to Guizota weisnąt się mu are 
tykalik uważający skladki dla Polaków za iz- . 
żeryentior. Ę 

Ze zbytku rozumu głupieją Francuzi, są oni 
wszyscy desdocetrinaires, tylko się różnią mię» 
dzy sobą, Że jedni prawćj, drudzy lewej, 
trzeci środka się trzymają. Jak w pierwszej 
swojćj rewolucji, sentencje i formułki filos 
zeficzae rozgłaszali, zowiąc się reprezentanta- 
mi rodu ludzkiego, tak w dzisićjszćj spu- 
Ścili z tonu i po omacku szukają znaczenia 
wyrazu ojczyzna , miniemają że na maxymach 
nie na szlachetnóm uczuciu wyobrażenia o 
niej się opierają. Gdyby nasza rewolucja wy- 
buchnęła była za Karela X, gdyby Vilelle, 
lub Polignac przeciw niej stawał, pewnieby 
potężna ówczesna eppozycja narodowa zdoby- 
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ła się na szlachelne uczucia, ale dziś co in- 
nego, Nieszczęśliwy nieszczęśliwemu lylko 


od siebie ręke bialnią podaje, ale opaśli. ï 


bogaci przyjaciele, litować się tylko umieją bo 
litość miłości własnej dogadza. Mówią znowu, 
Że Mortemart nic nam nie pomoże, drudzy 
w przygołowaniach wojennych Soulta, w u- 
zbrojenia floty w Tulomie, widzą projekt po- 
magania nam z wiosną przez. Prusy, i Turcją 
przez Anglią i Francją. „W ogóle, jeśli rząd 
zechce nas bronić, cały naród uzna wojnę za 
"narodową, jeżeli zaś nie, zżymać tylko będą 
ramionami i zapomną, zapał ku nam raczćj 
słabnio niż się wzmaga, Już oto kilka tygo- 
dnt jak olwarta składka dla Polski, a zaledwo 
1I,OO0zebrano. Cztery teatra: Gymnase, Porte 
St. Marlin, Nouveautós, i Veaudeville daty 
na nasz benefis reprezentacje i może już po- 
traiły tę summę, inne teatra pewnie pójdą za 
ich przykładem. Komitet ma 
wszelkiego rodzaju zgromadzeniach , korpora- 
cjach , widowiskach, %ankietach , ale indiwidu- 
"alne ofiary zwykle daleko są wyższe niż gro- 
modne, będą niewielkie. Może się z milion 
zbierze, dobre i to, ale powtarzam komu mo- 
ge, Że nam Żadnej łaski nie zrobią , tylko 
dają dowód przychylności, bo z milionem 
wojny odhyć nie; možna. 20 Lutego ma być 
wspaniały koncert dla nas, Delavigne robi 
la Varsovienne, może staraniem komitetu duch 
się rozszerzy i ożywi serca narodu, ale nie 
osób rządowych. Odpowiedź komitetu na ma- 
nifest narodu Pelskiego , pan Gremieux reda- 
. "guje, będzie to cos bardzo pięknego. ` 
Najlepiej wierzyć tym, którzy nie każą mieć 
mielkićj nadziei we Francji; głoś jenerała 
Lamarque pięknie brzmiał po kraju, ale u- 
milk i zapomniany. Ogół mieszkańców, jak 
mówiłem, sprzyja nam ciesząc się drobnemi 
rozutnowaniami. ,„Poczciwi Polacy, des braves, 
oni tek długo i tak gorliwie bronili Francji, 
myśmy im tyle winni.;5 Wznawiają dawne a- 
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nadzieję na- niósł nad swego zioma 


negdoty, starzy wojskowi 2 rozczulewiemm wspoe 
mindją o gościuności i wsżystkich caotach Po* 
laków, ale kiedy przyjdzie do surowszych i 
stanowczych wniosków; do nlworzeni: opiuji; 
maxyma bafojetla* wspomniona ogarnia Ummy- 
sty, za mią idzie masyma Dupin, a potenr 
konduitą dzisiejszych ministrów. Zbity tedy 
z toro poczciwy Francuz, i sercu swemu fat- | 
szu zadać nie umie i rozsądniejszćm rozumo- 
waniem obalić zarzutów nie może, wzdycha 
więc tylko słabym i bezsiłaym głosem; ubo- 
lewa, Że les doetrinaires rządzą Francją, Re- 
szła krzykaczów więcćj nas kompromituje jak | 
nam pomaga, stawiąc w jednym rzędzie naszą 
sprawę ze swémi urojeniami republikanizmu 
lub bonapartyzmu. Zresztą trudna» wiedzieć 
co myślą ministrowie, ale lo pewna, Ź8 Da- 
fitte i Montalivet za*pokojem, Sebastiani pa- 
lrjota 1 liberalista po formie, rad Że, się wy- 
korsykanina Pozzo, 
di Borgo, o szén cale Życie myślał. On to 
jak mówią wyrzekł te pamiętne słowa: Si mê- 
me la Pologne doit soucomber encore uoe fois, 
nous ne pouvons pas nous meler: d’ ailleurs | 
les Połonais sont deja aceoutumesa leeslavage.,, 
Soult jest za nami, albo raczój zr wojną, mię 
przez sentimenta jeduak, jego to wyobrażee | 
nie, że trzeba krwi upuścić Francji. Kto wie 
zresztą co się slanie, bo i dziś piszą Uźien- 
niki o Persji, o- Finlandji,-o Austeji. - Radźcie | 
sobie a Bóg wam dopomoże! i to masysna Fw 
cuzka, on tylko może dopomódz. Chyba w sku 
tku powszechnej rewolucji europejskić) Eri 
cja będzie znami, kiedy kozaki, dragony ays 
strjackie i rajłary Pruskie w jej kraju zechcą 
gościć. (5) A 


(*) P. R. Możemy zapewnić, że artykul ten za 
nadto jest humorystyczny.... Polityka wielkiego mo- 
carstwa nie może być wsz, zstkim znajomą. Wreszcie, 
my ani na Francją, ani na nikogo nie powinniśmy 
rachować, ufajmy Bogu i sobie. 
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